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Z imieniem Hermesa Trismegistosa (trzykroćwielłdeg.o) wiązały się 
w starożytności liczne teksty o różnorodnej w  zasadzie treści. Siedem­
naście mniejszych i większych traktatów złożyło się na tzw. Corpus 
Hermeticum  (—CH). Do pism hermetycznych należy również zaliczyć 
łacińskie tłumaczenie tekstu pod tytułem  Asclepius, przypisywane 
A p u l e j u s z o w i ,  wypisy u Stobajosa, a zwłaszcza tzw. Kore Kosmu, 
rozdział VIII De mysteriis  J a m  b l i c h  a oraz odkryte w Nag-Ham- 
madi trzy utwory w  języku koptyjskim.1 Pisma hermetyczne należą do. 
przejawów twórczości religijno-fiilozoficanej z I i II w. po Chrystusie 
Nie można jednak wykluczyć, że zawierają także jakieś starsze frag­
menty lub wątki. Są owocem religijno-filozoficznego synkretyzmu kul­
tury hellenistycznej, w  której elementy greckie, tak filozoficzne jak 
i religijne, połączyły się z orientalnymi. Zasadniczo nie wykazują żad­
nych związków z chrześcijaństwem.2 Ukształtowane literacko pod ko­
niec II w. odznaczają się obcą chrześcijaństwu misteryjną pobożnością. 
Tym nie mniej zasługują na uwagę, przede wszystkim ze względu na 
widoczną w  mich pozaehrześoijańską religijność epoki. Nia podstawie 
innych zabytków literackich tego okresu wiadomo, że wykształcone 
warstwy w  I i II w. nie wierzyły już w  bogów greckiej, literackiej mi­
tologii. Czym zatem zaspakajano potrzeby religijne? Wydaje się, że 
jednym 'z ulubionych kierunków religijnych owych czasów był herme- 
tyzm. Studia nad nim, a zwłaszcza w  powiązaniu z oryginalnymi tek­

1 Por. M. P. N i 1 s s o n, Geschichte der griechischen Religion, t. 2, 
München 1974 s. 582—612; P. N a g e l ,  Studia Coptica, Berlin 1974 
s.. 175—190. Studia nad hermetyzmem w czasach nowożytnych rozpoczął 
i najdalej posunął R. R e i t z e n s t e i n ,  Poimandres,  Leipzig 1904. Do 
nowszych uczonych zajmujących się tą literaturą należą również: J. 
K r o l l ,  Die Lehren des Hermes Trismegistos, Strassburg 1928; A. 
N o c k ,  Corpus Hermeticum, Ł 1, Traités I—XII  (texte établi par 
A. D. Nock et traduit par A. J. Festugiere), Paris 1.945; T. Z i e l i ń s k i ,  
Hermes Trzykroćwielki,  Zamość 1921; K. W. T r ö g e r ,  Mysterien­
glaube und Gnosis in Corpus Hermeticum  XIII, Berlin 1971.

2 T. Z i e l i ń s k i  usiłował przedstawić hermetyzm jako jednego ze 
„współzawodników” chrześcijaństwa, por. Hermes Trzykroćwielki,  dz. 
cyt., s. 75.
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stami gnostyków odkrytymi w  Nog-Hammadi, pozwalają ukazać coraz 
pełniej obraz religijności II w. w  Egipcie, gdzie pisma te najprawdopo­
dobniej powstały.

Corpus Hermeticum, najlepiej dotąd przebadane, zawiera utwory 
obejmujące trzy grupy. Są to traktaty o charakterze monistycznym  
i optymistycznym (CH II, V, VIII, XIV i Asclepius), traktaty o tendencjach 
dualistycznych i pesymistycznych (CH I, IV, VI, VII, XIII) oraz o tre­
ści mieszalnej (CH IX, X, XII, XV). Najciekawsza wydaje się grupa 
druga, dualistyczna, a spośród nich traktat pierwszy, Corpus Hermeti­
cum I, Poimandres. Poimandres  jest utworem pogańskiej gnozy. Prze­
de wszystkim brak w nim postaci Jezusa-Zbawcy, a nawet w  ogóle 
jakiegokolwiek zbawcy. System, o ile można o takim mówić, wynika 
z refleksji nad sytuacją człowieka w świecie. Refleksja ta, o tendencji 
pesymistycznej, rozwija się w  próbę naszkicowania stanu „przed” 
i „po”, tj. w  wykład kosmogenezy i aotropogenezy oraz eschatologii, 
zwłaszcza w  odniesieniu do człowieka. W traktacie dadzą się wydzielić 
następujące części.3

1. Objawienie bóstwa (1—3). 2. Kosmologia (4—-11), a w  niej opisy, 
które można zatytułować: od boskiej światłości do powstania elem en­
tów świata (4—5), wyjaśnienie relacji między Rozumem a Słowem (6); 
boska światłość a sfera ognia (7); boska światłość a elementy świata 
(8); powstanie Rozumu-Demiurga (9); powstanie życia (10—11). 3. An­
tropologia (12—23), a w  niej części: „Człowiek” (12—15), tj. stwo­
rzenie „Człowieka” (12— 1>3) i jego upadek (14—15); siedmiu pierw­
szych ludzi (16—-17); obeona ludzkość (18—23), gdzie mowa jest o mi­
łości jako przyczynie śmierci (18—21) oraz o losie i wolności ludzi 
(22—23). 4. Eschatologia (24—26). 5. Opis działalności misyjnej narrato­
ra (27—29). 6. Modlitwy końcowe (30—32). Zasadnicze objawienie Poi- 
mandresa zawarte jest w  częściach 2—4. W tych fragmentach tekstu 
występuje charakterystyczna dla hermetyzmu forma dialogu, która 
w pewnym miejscu przechodzi w dialog katechetyczny, oparty na sche­
macie pytań dla utrwalenia wiedzy. Części 1, 5 i 6 przedstawiają re­
lację narratora, którym najprawdopodobniej jest osoba „pierwszego 
gnostyka”, podobnie jak to spotykamy w niektórych ginostyekieh tek­
stach z Nag-Hammadi.4 Jego rolę pośrednika podkreśla fragment mi­
syjny (27—29).

Jest rzeczą znamienną, że utwór ten, pierwszy w Corpus Hermeti­
cum, nie zawiera w  ogóle wzmianki na temat Hermesa. Uznawany po-

3 Por. doskonałe przedstawienie treści traktatu w: E. H a  e n  с h e n ,  
Gott und Mensch, Tübingen 1965 s. 335—377.

4 Np. postać Jakuba w  NHC I, 1; NHC V, 3 i 4. Skróty cytowanych 
tekstów z Nag-Hammadi zob.: W. M y s z o r ,  Gnostycyzm  — przegląd 
publikacji,  STV 13 (1975) nr 1 s. 194.
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wszech,nie za gnostycki wyróżnia się stwiierd2teniami niegnostyckkni. 
Brak w nim  skrajnego dualizmu, ciemność bowiem powstaje po obja­
wieniu światłości, Demiurg i jego stworzenia nie praeciwsrtawiiają się 
dobremu Bogu. Świat rządzemy przez Przeznaczenie nie jest określony 
jako zły, przeciwnie, jest światem pięknym. Charakterystyczna jest 
również nauka o powstaniu „Człowieka”, czyli boskiego Praczłowieka. 
Dopiero jego połączenie z naturą, związanie z ciałem można by na­
zwać upadkiem. Jest to zatem próba wyjaśnienia genezy zła i nie- 
Sizozęść spadających na ludzkość. Mamy tu do czynienia z dualizmem  
antropologicznym, a ściślej mówiąc antysomatyzmem. Wyzwolenie do­
konuje się oczywiście dzięki gnozie, która obejmuje poznanie swego 
pochodzenia, uświadomienie sobie swej tożsamości z Bogiem, obudze­
nie ze snu i upojenia. Ta właśnie idea tożsamości wewnętrznego czło­
wieka z Bogiem, ukazana jednocześnie w dramacie upadku i uwięzie­
nia w  ciele, oraz możliwości uwolnienia za pomocą gnozy tworzy pod­
stawę gnostyckiego światopoglądu tego pisma.

Z innym i tek,sitami gnostyekimi łączy go nie tylko treść, ale również 
wiele szczegółów literackich, np. wzmianka o uśpieniu, upojeniu, 
a zwłaszcza najbardziej rozbudowany wątek wstępowania człowieka 
przez siedem sfer planetarnych. Zdawać by się mogło, że dualizm ko­
smiczny pojawia się jedynie na płaszczyźnie przeciwstawienia natury 
Bogu. Okazuje się jednak, że tylko dwa elementy natury pozbawione 
są ukształtowania przez Słowo, tj. woda i ziemia. Również w  antropo­
logii dualizm został złagodzony, w  człowieku bowiem boski jest nie 
tylko Rozum, ale również i dusza (17). W innych tekstach gnostyckich 
występują ponadto tendencje ascetyczne, ale w  Poimandresie związek 
godziwego życia ze zbawieniem jest mocniej zaakcentowany. Dla pism 
gnozy hermetycznej charakterystyczne są również m odlitwy i aluzje 
liturgiczne. Poimandres zawiera pod koniec traktatu przykłady tej tra­
dycji religijnej. Jeżeli chodzi o związki biblijne, autor traktatu mógł 
mieć na uwadze jedynie aluzje do Księgi Rodzaju, choć i to jest rze­
czą problematyczną.5

Poimandres jest traktatem wskazującym na powiązania z różnymi 
tradycjami bermetyzmu. Z tej racji w  tłumaczeniu tek stu 6 staraliśmy 
się podstawowe pojęcia oddawać zawsze przez te same odpowiedniki 
polskie. I tak „Rozum” wskazuje na Nus, „Słowo” — Logos, „Czło­
w iek” — Anthropos,  „natura” — fysis, „układ całości” — harmonia, 
„pirzeanaczenie” —· heimarmene,  „duch” — pneuma. Nie chcemy przez 
interpretację przesądzać o genezie poszczególnych terminów.

5 Por. T. Z i e l i ń s k i ,  dz. cyt. s. 61.
6 Tłumaczenie tekstu greckiego z wydania: A. D. N о с к, dz. cyt., 

s. 8—19.
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1. Pew nego razu, gdy zdarzyło m i się zastanaw iać n ad  by tam i 
i gdy m yśl m oja w zniosła się nadm iern ie , a m oje zm ysły cielesne 
zostały p r z y t ę p i o n e n a  wzór tych, k tórzy  z przejedzenia  albo

z przem ęczenia ciała pogrążyli się we ś n ie 2, sądziłem , że jakiś 
olbrzym  niezm iernego w z ro s tu 3 w oła m nie po im ieniu  i m ówi do 
m nie: „Co pragniesz słyszeć i oglądać i czego w poznaniu  chcesz 
się nauczyć i w idzieć”?

2. O drzekłem : „K im  jesteś?” . „Ja  jestem  — pow iada, Poim an­
dres, R o zu m 4 absolu tu .5 W iem, czego pragniesz i jestem  stale 
z to b ą”.

3. O drzekłem : „Chcę pouczenia o by tach  i zrozum ienia ich n a ­
tu ry  i poznania Boga. J a k  bardzo — pow iedziałem  — pragnę to 
usłyszeć!”. Ponow nie rzek ł do m nie: „Zachow aj w  sw ym  rozum ie 
to, czego pragniesz się nauczyć, a ja  cię pouczę” .

4. Mówiąc to zm ienił swój w ygląd, a d la  m nie natychm iast 
w szystko stało  się jasne  w  tym  m om encie. I dostrzegam  w idok 
niezm ierzony; w szystko stało  się przy jem ną i radosną św iatłością 
i zakochałem  się w  tym  w idoku. W krótce n asta ła  ciemność, k tó ra  
rozciągała się w  dół, w  tę część (przestrzeni), straszna  i posępna, 
rozpostarta  w  splotach, w ydaw ała się podobna do w ęża.6 C iem ­
ność ta  zm ieniła się n astępn ie  w  jakąś w ilgotną n a tu rę  n iew y­
m ow nie zm ąconą, k tó ra  w ydzielała dym, jak  gdyby z ognia i w y­
daw ała rodzaj dźw ięku, jakiś lam ent nie do w ypow iedzenia. N a­
stępnie w ydobył się z n iej n ieartyku łow any  krzyk, ja k  się zdaje, 
podobny do h u k u  ognia.

5. Ze św iatłości jed n ak  zstąpiło ku  na tu rze  św ięte Słowo, a ogień 
czysty w yskoczył z w ilgotnej n a tu ry  do góry. Był bow iem  lekki,

1 Por. CH, X, 5: zawieszenie czynności zmysłów jest warunkiem  
wizji.

2 Analizę wizji por. R. R e i t z e n  s t e i n ,  Poim andres, dz. cyt., 
s. 12 nn.

3 Locus communis niemal wszystkich opisów wiizji. Por. Męczeństwo  
świętych Perpetuy i Felicyty. W: M. M i c h a l s k i ,  Antologia litera­
tury patrystycznej.  Warszawa 1975 s. 139: lub Pasterz  H e r  m a  s a  
РОК t. 1 s. 405.

4 Chodzi o nus. W innych gnoetyckieh tekstach słowo to występuje 
jako imię własne. Por. I r e n e u s z ,  Adversus hareses I, 24, 3. W ystę­
puje tam jako określenie bytu współistotnego Bogu względnie określe­
nie samego Boga.

5 Absolut =  authentia. Pojawia się także w  innych tekstach grao- 
styckich: por. AJ w  NHC II, p. 23, 25; 29, 12—13.

6 Na temat węża i ciemności por. Pistis Sophia 126, C. S c h m i d t  — 
W. T i l l ,  Koptisch-gnostische Schriften, Berlin 1962 s. 207; W. В o u s- 
s e t, Hauptprobleme der Gnosis, Göttingen 1907 s. 100.
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szybki i silny jednocześnie, a pow ietrze, k tóre było lotne, podążało 
za Duchem, w stępując od ziem i i wody aż ku ogniu jak b y  zdaw a­
ło się z nim  zmieszane. Z iem ia zaś i woda pozostały zm ieszane ze 
sobą, ta k  że ziem i nie m ożna było zobaczyć z pow odu wody. Po­
ruszane jed n ak  były przez unoszące się ponad duchow e S ło w o 7, 
które  m ożna słyszeć.8

6. P oim andres zw rócił się do m nie: „Zrozum iałeś — pow iada — 
to, na co to w idzenie p ragnie  w skazać?” „Z rozum iałem ” — odpo­
w iedziałem . „To św iatło  — rzecze tam ten  — to ja, Rozum, tw ój 
Bóg, k tóry  istn ie je  przed n a tu rą  w ilgotną, k tó ry  się ob jaw ił z ciem ­
ności. Zaś pochodzące z Rozumu, św ietliste  Słowo, to Syn Boży”. 
„ Jak  to” ? — pow iadam . „Poznaj to  tak: to, co w  tobie patrzy  
i słyszy, jest Słow em  Pana, zaś Rozum to Bóg Ojciec.9 Nie są bo­
w iem  oddzieleni od siebie, gdyż ich zjednoczenie oznacza życie” . 
„D ziękuję c i” — odpow iadam . „Teraz więc zrozum  św iatłość i po­
znaj ją ”.

7. Pow iedziaw szy to, p rzy p a try w ał m i się przez dłuższy czas, 
tak  że pod jego spojrzeniem  zadrżałem . Gdy podniosłem  głowę, 
dostrzegam  w  swoim Rozum ie 10 św iatłość złożoną z niezliczonych 
mocy. W idzę, że pow stał nieograniczony św iat, że ogień został oto­
czony w ielką mocą i osiągnąw szy trw a łe  m iejsce zostaje opano­
wany. To w łaśnie rozpoznałem  w w idzeniu dzięki pouczeniu Poi- 
m andresa.

8. G dy byłem  jeszcze opanow any przestrachem , zwrócił się do 
m nie znowu: „W idziałeś w  Rozum ie rodzaj p ierw ow zoru, pierw szą 
z a sa d ę 11 bezkresnego początku” . To pow iedział m i Poim andres 
Więc ja  mówię: „Z czego pow stały  elem enty  n a tu ry ? ” On odrzekł: 
„Z Woli Boga 12, k tó ra  w ziąw szy Słowo i widząc p iękny św iat na­
śladow ała go tw orząc go z w łasnych elem entów  oraz zrodzonych 
(przez siebie) dusz.

7 Por. H i p o l i t ,  Refutatio ,  V, 19, 17. W tekstach gmostycko-koptyj- 
skieh nad wodą uinosi się Sofia  (par. BG p. 45, 29). Całość zdaje się 
być aluzją do Rdz 1, 2. Stąd też, być może, powstało wyrażenie p neu -  
m a tik o s  logos. Por. także W. M y s z  or,  Pradzie je  biblijne w  teks tach  
z  N a g -H a m m a d i.  W: W a rszaw sk ie  S tud ia  B ib l i jne ,  Warszawa 1976 
s. 154—357.

8 Eis akoen.
9 Określenie najwyższego bytu .,Bóg Ojoiec” pojawia się najczęściej 

w СИ I i XIII. Por. N i l s s o n ,  dz. cyt., s. 584. W innych tekstach 
gnostyckich por. np.: EV p. 16, 32 im.

10 Istnieje zatem łąćz.ncść Rccumu boskiego, ludzkiego oraz pośredni­
czącego.

11 Poi·. I r e n e u s z  I, 1, 1.
12 O stwórczej mocy Woli Ojca wypowiada się również E wangelia

p ra w d y .  Por. NHC I, p. 30, 36.

14 — S tu d ia  T heo log ica V arsav iensia
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9. Rozum, Bóg, będąc męsko-żeńskils, życiem i światłością14 
zrodził przez Słowo drugi Rozum, Demiurga.15 Ten będąc bogiem 
ognia i ducha wytworzył siedmiu zarządców, którzy na okręgach 
otaczają świat w idzialny le, a ich rządy nazywa się Przeznacze­
niem.17

10. Natychmiast z niżej leżących elementów Słowo Boga18 po­
mknęło ku czystemu stworzeniu natury i zjednoczyło się z De- 
miurgiem-Rozumem, było bowiem mu współistotne, a niższe ele­
menty natury pozostały bez Słowa 19, tak że stały się prostą ma­
terią.

11. Demiurg-Rozum zjednoczony ze Słowem otacza okręgi i krę­
cąc nimi syczy; zwrócił swoje stworzenia i pozwolił im zawracać 
się od nieokreślonego początku ku nieokreślonemu kresowi, zaczy­
nają bowiem tam, gdzie kończą.20 Ich krążenie — tak jak Rozum 
postanowił — wyprowadza z niżej leżących elementów nierozum­
ne zwierzęta (nie mają już bowiem Słowa). Powietrze wprowadzi­
ło ptactwo, woda zwierzęta wodne. Gdyż woda i ziemia zostały 
oddzielone od siebie, tak jak Rozum postanowił, a ziemia wypro­
wadziła sama z siebie to, co miała, zwierzęta czworonożne, pełza­
jące, zwierzynę dziką i oswojoną.21

12. Ojciec wszystkich bytów, Rozum, będąc życiem i światłością, 
zrodził Człowieka22 równego sobie, którego kochał jak własne 
dziecko, gdyż nosząc obraz Ojca, był nadzwyczaj piękny. Bóg ko­
chał więc właściwie swoją postać. Przekazał mu wszystkie swoje 
stworzenia.

13. A gdy rozpoznał tworzenie Demiurga w ogniu23, zechciał

13 Idea androgyraiii znana jest z wielu innych źródeł gnostyckich. Por. 
H i p o l i t ,  dz. cyt., VI, 18, 2—7; ExAn: NHC II, p. 127, 24; HA: NHC 
II, p. 94, 18—34; 95, 3; 96, 7 i in.

14 „Światłość i życie”, por. niiżej w  12 oraz CH XIII, 9, 18, 19.
15 Rozum-Demiurg jest w ięc odzwierciedleniem najwyższej 'istoty Bo­

ga. Zrodzenie wskazuje również na jego androgyraiczną naturę.
16 Dosłownie „świat zm ysłowy” — kosmos aisthetos.
17 Heimarmene.
18 Słowo zaistniało na świecie przed powstaniem h e im a rm e n e . Por. 

wyżej 5.
18 To znaczy aloga.
20 Wyjaśnienie heimarmene.
21 Fragment może być aluzją do Rdz. 1, 20—26.
22 Najwyższy byt rodzi Człowieka, w ięc podobnie jak Demiurga isto­

tę amdrogymcaną. Chodzi tu o Człowieka nie-żiemskiego. Nie można 
ziatam dopatrywać się tu aluzji biblijnej, najwyżej aluzji do jakiegoś 
ginostyckiego opracowania Księgi Rodzaju.

23 Lub „w ojcu”, jak podają inne rękopisy. Uzupełnienia tekstu na 
podstawie różnych wersji tekstu podaję w  nawiasach. Niektóre uzu­
pełnienia pochodzą ze zrozumienia sensu wypowiedzi.
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i sam  tw orzyć, a jego Ojciec pozw olił m u  na to. Po w ejściu w  sfe­
rę  stw órczą, gdzie pow inien m ieć całą moc, zauw ażył stw orzenia 
b ra ta .24 Ci, którzy  go kochali, każdy przekazał m u  coś ze sw ego 
porządku. A  poznaw szy ich isto ty  i gdy o trzym ał udział w  ich 
natu rze , postanow ił przełam ać zew nętrzny  z okręgów  i poznać siłę  
postaw ionego n ad  ogniem .28

14. On, k tó ry  posiadał całkow itą  w ładzę n ad  św ia tem  śm ierte l­
nych i n ierozum nych zw ierząt, pochylił się poprzez u k ład  całości, 
rozerw ał pow łokę i ukazał leżącej niżej na tu rze  p iękną postać Bo­
ga.26 Gdy zobaczyła go jako czystą piękność i jako posiadacza 
w ielk iej m ocy zarządców  i jako  boską postać, uśm iechnęła się 
z m iłością, poniew aż zobaczyła w  wodzie w ygląd p ięknej postaci 
C złow ieka, oraz cień jego n a  ziemi. On zaś w idząc w  niej postać 
jem u  podobną, odbija jącą się w  wodzie, zakochał się i postanow ił 
tam  zam ieszkać. W raz ze chceniem  nadeszło i w ykonanie. I za­
m ieszkał w  bezrozum nej postaci. N a tu ra  zaś w zięła ukochanego, 
otoczyła go całkow icie i zjednoczyli się pochłonięci m iłością.27

15. I d latego człow iek w  przeciw ieństw ie do w szystkich  żyw ych 
is to t n a  ziem i je s t podw ójny: śm ierte lny  ze w zględu na  ciało, n ie­
śm ierte lny  ze w zględu na isto tnego w  nim  Człowieka. Gdyż on, 
chociaż jako  n ieśm ierte lny  posiada w ładzę nad  w szystkim , pod­
porządkow any przeznaczeniu, doznaje losu rzeczy śm ierte lnych . 
On, k tó ry  jest ponad uk ładem  całości, s ta ł się n iew oln ik iem  w  ty m  
układzie. Jak o  m ęsko-żeński, ze w zględu na  m ęsko-żeńskiego Ojca, 
n ie  po trzeb u je  (wspólnego) spania  — pochodzi od Ojca, k tóry  
takiego spania  nie po trzebuje, zostaje pokonany (przez m iłość we 
w spólnym  spaniu).

16. N astępnie  (powiedziałem): „O Rozum ie mój (poucz mnie), 
gdyż i ja  lub ię  tak ie  pouczenie” . P oim andres zaś pow iada: „To 
jest ta jem nica  zak ry ta  aż do dnia  dzisiejszego. N a tu ra  bow iem  
zjednoczona z C złow iekiem  w yprow adziła  rzeczy nadzw yczaj cu­
dow ne. Poniew aż posiada on n a tu rę  uk ład u  całości siedm iu, o k tó­

24 To jest: drugi „Rozum-Demiurg”.
25 „Człowiiek” zdobywa pełną władzę nad sferą stworzeń, tu plane­

tarną. Być może, chodzi o aluzję do Rdz 1, 28.
26 „Rozerwanie układu całości” (harmonia) powoduje, że natura w i­

dzi boskie piękno „Człowieka” choć nie bezpośrednio, lecz w  odbiciu 
w wodzie i jako cień na ziemi. Por. uwagi na ten temat: H. M. 
S c h e n k e ,  Der Gott-Mensch in der Gnosis, Berlin 1962 s, 47. Chodzi 
tu może o płodny związek nieba i  ziemi. „Człowiek” m iłuje w łaściw ie 
nie tyle „naturę”, ile sw e własne odbicie, por. wyżej: 12.

27 Miłość była zatem przyczyną upadku Człowieka. Na tym kończy 
się opowieść o Człowieku-Anthroposiie. Zdaniem Sehenkego, jesit to 
opowieść etiologiczna, dowodząca boskiej istoty w  każdym człowieku
na ziemi.
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rych m ów iłem  ci, że są z ognia i ducha, n a tu ra  nie czekała, ty lko  
natychm iast zrodziła siedm iu ludzi w edług n a tu ry  siedm iu zarząd­
ców, m ęsko-żeńskich i w yniosłych” . Po czym ja: „Poim andresie! 
T eraz doszedłem  do w ielkiego pragnien ia , spragniony  jestem  słu ­
chania, nie zbaczaj od tem atu !” Na to  pow iada Poim andres: „Za­
milcz! Jeszcze nie uzupełniłem  ci p ierw szej nauk i” . „Oto m ilczę” — 
pow iedziałem .

17. „Stało się więc tak , ja k  pow iedziałem . Pow stanie owych 
siedm iu dokonało się w  następu jący  sposób. Żeńską była ziemia, 
m ęską woda, z ognia nadeszła dojrzałość, z pow ietrza wzięła d u ­
cha i tak  n a tu ra  w ytw orzyła  ciała na wzór Człow ieka.28 Człowiek 
zaś z życia i św iatłości s ta ł się duszą i rozum em , z życia pow sta­
ła dusza, ze św iatłości rozum . W ten  sposób trw ało  w szystko na 
w idzialnym  św iecie aż do k resu  kolejnej p rzem iany  oraz do po­
czątków  rodzajów .

18. Posłuchaj więc te raz  tego, co pragniesz usłyszeć! G dy speł­
n iła  się kolejna przem iana, związek w szystkich rzeczy na  rozkaz 
Boży został rozw iązany. W szystkie bow iem  żyw e istoty, k tóre  są 
m ęsko-żeńskie, zostały razem  z człow iekiem  rozdzielone i pow stały 
z jednej strony  isto ty  m ęskie, z d rug ie j s trony  isto ty  żeńskie.29 
Bóg zaś rzek ł na tychm iast w  św iętym  s ło w ie 30 : rośnijcie i roz­
m nażajcie się w szystkie stw orzenia  i dzieła, a obdarzony rozu­
m em  nie pozna siebie sam ego jako  n ieśm iertelnego oraz przyczy­
nę  śm ierci — m iłość 31, ja k  i wszystko, co istn ieje.

19. Gdy to pow iedział, opatrzność dokonała za pomocą przezna­
czenia i uk ładu  całości s f e r 32 zjednoczenia i spow odow ała n a ro ­
dzenie i w szystkie by ty  dokonały się zgodnie z rodzajem . K to po­
znał sam ego siebie, doszedł do istotnego dobra, k to  zaś z powodu 
b łędu  m iłości ukochał ciało, ten  pozostaje w  ciemności, błądzi 
i doznaje w sposób zm ysłow y cierpień  śm ierci.

20. „Jakiż to w ielki błąd  popełn iają  ci, k tórzy nie poznają, tak  
że pozbaw ieni są nieśm iertelności?” — spytałem . „Ty zdaje się nie 
zw racasz uw agi na to, co usłyszałeś; czy n ie pow iedziałem  ci, abyś

28 Natura tworzy siedmiu pierwszych ludzi na wzór „zarządców” sfer 
planetarnych, ale elementy bierze z czterech elementów kosmosu: zie­
mi. wody, ognia i powietrza.

29 Por. P l a t o n ,  Uczta 189—193.
30 „Święte słowo” jest może aluzją do Rdz 1, 28.
31 Chodzi o miłość skierowaną do eiała. por. w. 14 oraz 19. Porana- 

niie, gnoza zapewnia zbawienie, por. 1 J 2, 15—16, jak podaje H. J ο­
πή  s, Gr.osis und spätantiker Geist, Gottingen 1964 s. 118.

32 Pronoia, heima.rm.ene, harmonia zjednoczone powodują rowstanle 
istot żywych na ziemi, nie miłość.
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rozum ow ał?”.33 „Rozum iem  i przypom inam  sobie, dziękuję ci jed ­
nocześnie”. „Jeśli zrozum iałeś, to powiedz mi, dlaczego zasługują 
na śm ierć ci, k tórzy  istn ie ją  w śm ierc i?” u  „Poniew aż posępna 
ciemność 33 zapoczątkow ała poszczególne ciała, z niej pochodzi w il­
gotna n a tu ra , z k tórej z kolei pow stało ciało na św iecie w idzial­
nym , a tym  nasyca się 36 śm ierć”.

21. „W łaściwie zrozum iałeś, m ój drogi! O co jed n ak  chodzi 
w w yrażeniu: k to  poznał siebie samego, w raca do siebie — ja k  po­
w iada Słowo Boże?” Odpow iedziałem : „Poniew aż Ojciec Pełni 
stw orzył św iatłość i życie, z czego pow stał C łow iek”.37 „O dpow ia­
dasz znakom icie! Św iatłość i życie to w łaśnie Bóg i Ojciec. Z n ie­
go zrodził się Człowiek. Jeśli w ięc dowiesz się, że składasz się 
z życia i św iatłości oraz że z tak ich  sk ładników  pochodzisz, w ró­
cisz do życia”. To pow iedział Poim andres. „O Rozumie mój — za­
pytałem  — pow iedz mi, jak  dojdę do życia? Przecież Bóg pow ie­
dział: człow iek rozum ny m a rozpoznać siebie.

22. Czyż nie wszyscy ludzie korzysta ją  z rozum u?” „Zachow aj 
św ięte m ilczenie, mój drogi! Ja , rozum , jestem  blisko św iętych, 
dobrych, czystych, m iłosiernych, pobożnych38, a m oja obecność 
jest pom ocna i na tychm iast rozpoznają wszystko i z jednu ją  sobie 
O jca m iłością i sk łada ją  m u dzięki w  należny sposób, w błogosła­
w ieństw ach  i hym nach  w yrażających  przyw iązanie.39 P rzed  po­
w ierzeniem  ciała w łasnej śm ierci, znienaw idzili rzeczy zm ysłowe, 
poniew aż poznali ich działanie. A raczej to ja  sam, Rozum, nie 
pozwolę, aby narzucające się działan ia ciała były doprow adzone 
do końca. Jak  dobry  odźw ierny, zam knę dostęp złym  i w strę tnym  
oddziaływ aniom  odcinając już zam ysły.

23. Daleko natom iast jestem  od nierozum nych, złych, niegodzi­
wych, zazdrosnych, chciw ych, zabójców, bezbożnych. U stąpiłem  
m iejsca dla dem ona k a r y 40, k tó ry  stosu je  ostrze ognia, do tk liw ie  
dopada tak iego  i to  tym  bardziej dobiera się do takiego przeciw ­

33 Rodzaj katechizmu, powtórki otrzymanej nauki, przy pomocy pytań 
i odpowiedzi. Forma często stosowana przez gnostyków.

34 Tzn. istnieją w  śmiertelnym ciele.
35 ..Ciemność” oznacza zło.
35 Dosłownie: „nawadnia się”, „pije” gdyż chodzi o wodę „wilgotnej 

natury”.
37 Poznać siebie oznacza pozrnać Człowieka, a tym samym Boga, 

w którym jest żyoie i światłość, por. w. 12.
38 Prócz możliwości poanawaraia warunkiem zbawienia gnostyków jest 

ich dobre życie. Brak w ięc dowodu na amoraliność gnostyków, przynaj­
mniej zwolenników hermetyzmu.

39 Koniec traktatu podaje przykład takiego dziękczynienia.
40 Por. Pasterz H e r m a s a ,  Sim V, 2, 5—3, 3. „Anioł kary” i sife- 

dem występków ludzi idących na potępienie.
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ko bezpraw iom , aby  w iększą k arę  o trzym ał. A ten  nie zaprzestaje  
sk łan iać się ku  bezgranicznym  żądzom w  w alkach  ciem ności bez 
nasycenia. I to w łaśnie je s t to rtu rą  i przez to  ogień sta le  się po­
w iększa”.41

24. „W szystko m i dobrze w yjaśniłeś, o Rozum ie, ja k  chciałem . 
Pow iedz m i jeszcze, ja k  dokonuje się w stępow anie” . 42 N a to  Poi­
m andres odrzekł: „N ajp ierw  przy rozw iązaniu  ciała m ateria lnego  43 
p rzekazujesz to  ciało dla przem iany, a postać, k tó rą  m iałeś, znika. 
A  charak te r, jako  n iezdatny  do działania, oddajesz dem onowi. Po­
niew aż zm ysły ciała w raca ją  do sw ych źródeł, są rozczłonkow ane 
i ponow nie zestaw iane d la  działań. Także i uczucie i pożądanie 
w raca ją  do nierozum nej n a tu ry .

25. I w  ten  sposób w yrusza (człowiek) dalej, w górę uk ład u  ca­
łości.44 W pierw szej sferze oddaje siłę w zrostu  i pom niejszania, 
w  drugiej sferze działanie złych czynów i nieużyteczny podstęp, 
w  trzeciej sferze nieużyteczną u łudę pożądań, w  czw artej sferze 
w ładczą w ystaw ność, w olną (już) od chciwości, w  p iąte j sferze 
bezbożną zuchw ałość i lekkom yślną bezczelność, w  szóstej sferze 
złe skłonności ku  bogactw u jako  bezużyteczne, w  siódm ej sferze 
podstępne kłam stw o.

26. N astępnie  uw olniony od działań  uk ład u  całości, wchodzi do 
n a tu ry  sfery  ósm ej.45 Posiada w łasną moc i śpiew a hym ny k u  czci 
Ojca razem  z bytam i. W szyscy zaś obecni cieszą się w spólnie z je ­
go przybycia. A  on staw szy się podobnym  do w spółtow arzyszy 
w słuchuje  się w  słodki śp iew  mocy znajdu jących  się ponad n a ­
tu rą  sfery  ósm ej, k tó re  w ielbią w hym nach  Boga. A  w tedy  w  u s ta ­
lonym  porządku  dochodzą (gnostycy) do Ojca i sam i zm ieniają  się 
w  moce — staw szy się m ocam i trw ający m i w Bogu. To jest osta­

41 „Aniołem kary” jest zatem sam człowiek postępujący niemoralnie. 
Analogia : jak człowiek rozumny, kierując się Rozumem zdążą ku zba­
wieniu, tak poBbawiony Rozumu gotuje sobie zgubę.

42 „Wstępowanie” (anodos) czyli powrót do Boga.
43 Analysis — odłączone hyliczne oiało zastaje poddane przemianie 

{alloiosis), ,na skutek czego znika jego wygląd, postać (eidos), a jego 
charakter (ethos), tj. zdolności zmysłowe, powracają do źródła czyli 
sfery planetarnej demonów.

44 „Układ całości” (harmonia) otrzymuje tu nowe określenie: „sfer” 
(zonai). Kolejine sfery planetarne wskazują na: Księżyc, Merkurego, We­
nus, Słońce, Marsa, Jowisza, Saturna. Por. R. R e i t z e n s t e i n ,  dz. cyt., 
s. 53. Namiętności ludzkie są wynikiem oddziaływania sfery planet.
Por. I r e n e u s z ,  I, 29, 4.

46 Ogdoadą czyli ósma sfera jest już ponadplanetarną, oznacza w ięc 
wyzwolenie spod wpływu planet, heimarmene. Ogdoada jest miejscem  
(okresem czasu) oddawania czci Bogu. Pogląd ten występuje zarówno 
w  judaizmie oraz kulturze pogańskiej jak i w  chrześcijaństwie. W in­
nych tekstach gnostyckioh, por. NHC VI, p. 52, 4; 58, 17, 59, 29.
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teczne dobro dla tych, którzy  posiadają gnozę: stać się bogiem .46 
A więc czem u zw lekasz? Nie chcesz jako  ten  jeden, k tó ry  o trzy­
m ał wszystko, stać się przew odnik iem  d la tych, którzy  są tego 
godni, ta k  aby dzięki tobie rodzaj ludzki został zbaw iony przez 
Boga?” «

27. To pow iedziaw szy Po im andres zjednoczył się w  m ojej obec­
ności z m ocam i. J a  zaś po złożeniu dziękczynienia i pochw ały 
Ojca wszystkiego, um ocniony i pouczony o na tu rze  w szystkiego 
oraz o w ielkim  w idzeniu, zostałem  przez niego w ysłany i rozpo­
cząłem  głosić ludziom  piękno pobożności i gnozy. O narody! o m ę­
żowie z ziem i zrodzeni, którzy oddaliście sam ych siebie p ijaństw u , 
u śp ie n iu 48 i nieznajom ości Boga, bądźcie trzeźw i, zaprzestańcie 
oczarow ani g łupim  snem  49 oddaw ać się p ijaństw u!

28. Ci zaś posłuchali i p rzybyli jednom yślnie. J a  znów mówię: 
O m ężowie z ziem i zrodzeni! Dlaczego oddaliście siebie sam ych 
na śm ierć, chociaż m acie moc uczestniczenia w  nieśm iertelności? 
Nawróćcie się 50, wy, którzy w spólnie kroczycie drogą b łędu  i sto­
w arzyszeni jesteście niew iedzą. Odłączcie się od św ia tła  ciem no­
ści, porzucając zgubę, m iejcie udział w  nieśm iertelności.

29. Jed n i spośród n ich  pośm iali się, odeszli, a tym  sam ym  skie­
row ali się na  drogę śm ierci. D rudzy upadłszy m i do stóp prosili 
m nie o możliwość pouczenia. J a  podniosłem  ich i sta łem  się prze­
w odnikiem  rodzaju  (ludzkiego) pouczając ich, jak  i jak im  sposo­
bem  będą zbaw ieni. Zasiałem  w  n ich  słow a m ądrości i nasycili się 
z boskiej w ody.51 Gdy nasta ł wieczór, a prom ienie słońca zaczy­
nały  całkow icie zanikać, nakazałem  im  sk ładać dzięki Bogu. I od­
m ówiwszy dziękczynienie 52 każdy u d a ł się ku  sw em u posłaniu.

30. J a  zaś spisałem  dla siebie dobry  czyn P o im andresa i ucie­
szyłem  się spełniw szy to, co zam ierzałem . Sen ciała bow iem  sta ł 
się czuw aniem  duszy, zam knięcie oczu praw dziw ym  w idzeniem , 
m oje m ilczenie brzem ienne w  dobro, a głoszenie n au k i plonem  
dobrych czynów. To przydarzy ło  m i się, gdy zaczerpnąłem  z mo­

46 Połączenie gnostyka z Bogiem polega na jiego przemiaMiie w  Boga. 
Jesit to zasadnicza różnica gnozy w  stosunku do judaizmu i chrześci­
jaństwa.

47 Tu następuje zakończenie objawienia Poimandresa.
48 Sen i  upojenie służą w  literaturze gnostyków dla określenia stamu 

bez gnozy. Por. NHC I, p. 3, 9—-14; EvThom log. 28.
49 Por. Ewangelia prawdy:  NHC I, p, 29, 9—30.
50 Gnosłyeka metanoia oznacza odwrócenie się od błędu i napełnie­

nie wiedzą, a nie zmianę kierunku życiia.
51 Być może, aluzje do jakichś czyininości liturgicznych.
52 Iin.ne pisma hermetyczne również polecają na zakończenie pouczeń 

jakieś gesty liturgiczne i modlitwy. Por. CH XIII, 16—20; NHC VI, 
p. 63, 33—65, 7.
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jego Rozum u, to jest, z Poim andresa, ze Słow a absolutu . P rzyby­
łem  w ypełniony bożym duchem  praw dy. D latego składam  dzięki 
Bogu Ojcu z całej duszy i całą mocą:

31. Św ięty  jest Bóg, Ojciec wszystkiego,
Św ięty  jest Bóg, którego Wolę spełn iają  w łasne jego moce, 
Św ięty  jest Bóg, k tó ry  chce być poznany i byw a poznany 
przez swoich,
Św ięty  jesteś, co słow em  ustanow iłeś byty,
Św ięty  jesteś, którego cała n a tu ra  sta ła  się obrazem . 
Ś w ięty  jesteś, k tórego n a tu ra  nie ukształtow ała,
Św ięty  jesteś, silniejszy od w szelkiej mocy,
Św ięty  jesteś, w iększy od w szelkiej wielkości,
Ś w ięty  jesteś, w iększy od w szelkiej wielkości,
Św ięty  jesteś, w znioślejszy nad  pochw ały.

P rzy jm  rozum ne, czyste o f ia ry 53 z duszy i serca natężonego ku 
tobie, o N iew ypow iedziany, N iew ym ów iony, nazw any M ilczeniem.

32. Proszę, abym  nie odpadł od gnozy, k tóra  naszej istocie od­
pow iada, i wzm ocnij m nie, a ja oświecę, z te j w łaśnie łaski, zro­
dzonych w niew iedzy b raci m oich a tw oich synów. D latego w ie­
rzę i daję św iadectw o. Idę do życia i św iatłości. Błogosław iony
jesteś Ojcze, tw ój Człow iek pragnie być z tobą uśw ięcony w  m ia­
rę  tego, ja k  m u  całą moc przekazałeś.

ss Logikai thysiai, por. CH XIII, 18, 20; Rz 12, i,


